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głównych artykułów eksportowych: drzewa i ro­
py naftowej. Pomijając, na razie, przyczyny 
zmnieiszenia się tego wywozu, przyznać jednak 
należy, że nasz biians handlowy pogorszył się 
na naszą niekorzyść. Pogorszenie to ma jeszcze 
inną przyczynę: odroczenfe decyzji w sprawie 
Górnego Śląska. Jednym z giownycn naszych 
artykułów przywozowych Jest, jak wiadomo, 
węgiel, t. zw. tłusty, potrzebny dla hutnictwa 
i w ogóle dla przemysłu. Oczekiwano, że w 
najbliższej przyszłości przyznane nam będą ob­
szary, zaw.erające ten właśnie gatunek węgia- 
Oczekiwania tę zawiodły, przynajmniej na razie; 
w dalszym ciągu sp.owadzać musimy węgiel 
górnośląski, co wywołuję dalszy, znaczny popyt 
na markę niemiecką.

Niezależnie od przyczyn powyższych, 
zmniejszył się napływ przekazów dolarowych 
z Ameryki. W dolarach amerykańskich, nadsy­
łanych przez naszych rodaków ze Stanów Zje­
dnoczonych, mieliśmy pełnowartościową walutę, 
która ułatwiała nam. w znacznym stopniu, na­
bywanie Innych walut. Od pewnego czasu 
i to źródło poczyna zawodzić, wywierając wpływ 
n'ekorzystny na kurs nąszej marki.

Inne powody wywołały zmniejszenie się 
nabywczej wartości marklwewriątrz kraju. Zja­
wisko to zbiegło się z wprowadzeniem w ży­
cie ustawy o wolnym handlu, który w oczach 
wielu uważany jest za główną przyczynę dro­
żyzny.

Pogląd ten jest, istotnie w pewnym stop­
niu słuszny. Przypomnijmy tu, że orzed wpro­
wadzeniem pomienionej ustawy, miasta dosta­
wały chleb, mąkę oraz niektóre inne produkty 
po cenach, znacznie niższych o J cen rynko­
wych. System kontyngentów, sekwestru i „kar­
tek" żywnościowych stanowił całość, obliczoną 
na to, aby przynieść uiaę w sprawie aprowizacji 
miast. Za tę ufgę państwo, lub ściślej mówiąc, 
skarb państwa, wydawał ogromne sumy —■ w 
charakterze dopłaty.

Obecnie te dopłaty ustały. Zaopatrywanie 
się w produkty pierwszej potrzeby pozostawio­
ne jest wyłącznie wolnej umowie ustnej o wy­
mianie między producentem a konsumentem. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że ceny wooec teqo 
musiały pójść w górę.

W końcu jeszcze jedna przyczyna: coraz 
tc nowt emisje marki polskiej. Jak wldac z  wy­
kazów Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, 
emisja ta zbliża się, lub moż* nawet już prze­
kroczyła 130 miljardow. położenie finansów 
państwa polskiego wciąż leszcze, niestety, jest 
takie, że pewną część mędobosów budżetu 
państwowego pokrywać trzeba nowemi emisja­
mi papierowych marek. Pewne jest, że im więcej 
jest tych marek w obiegu, tem rrmieisza Jest 
ich wartość.

Staraliśmy się w zarysie przedstawić 
główne przyczyny wzmagania się drożyzny 
wewnątrz kraiu i zniżkowego nastroju dla marki 
polskiej za granicą. Chcąc opanować sytuację, 
trzeba ją przedewszystkiem poznać Należyte 
uświadomienie w tym kierunku uchronić może 
od stawiania złowróżbnych horoskopow, jakoteż 
powstrzymać powinno od zbyt ostrej, niekiedy 
y-prost niesprawiedliwej krytyki, oraz zachęcić 
do cierpliwości i wytrwania.

Z  giełdy.
Wyżej omówione sprawy są poniekąd 

Ilustracją giełdy. Uwydatnia się na nla] w dal­
szym ciągu słaba tendencja dla akcji mocne 
usposobienie dla walut obcych. W ostatnich 
dniach usposobienie to nieco osłabło.

Coraz większa uwaga naszych kół han­
dlowych zwraca się w k>erunku giełdy zhożowo- 
tnwarowej w Warszawie, która przed kilku 
dniami rozpoczęła swoje zebrania trtnzakcyjne. 
Wpływ tej giełdy na uporządkowanie naszego 
handlu zbożem będzie niewątpliwie korzystny. 
Notowania, na razie, nie obejmują wszystkich 
gatunków zbóż, przypuszczać jednak należy, 
Iż w czasi* najbliższym ceduła cjiełdy żbożowo- 
towarowej w Warszawie znacznie się wydłuży-

Z TYGODNIA.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
I,-TikacaMt Sprany Górnego Śląska Radzie Lig! 

fsaioJów spowodowało odroczenie ostatecznego roz­
strzygnięcia connjmnlej do października r. b. Przed­
stawiciel Hjszpanji w Radzie Ligi p, Quinenos de Leon 
początkowo podjął się zreferować sprawę Górneęo 
Śląska na posiedzeniu Rady, wkrótce Jednak uchylił 
się od tego, referat zaś objąć ma- albo przedstawiciel 
Japen ji  wicehrabia lsziż, albo taż przedstawiciel Belgji 
p Hyn.ans,

Bankruclteo systemu eorjalistyczncgo w Rosp jest 
coraz widoczniejsze, Rząd bolszewicki wydat dekrety 
przywracające własność prywatna nieruchomości miej­
skich, zezwalające na wolny handel i znoszące dotych­
czasowe wydawanie przez państwo artykułów pierw­
szej potrzeby. W komitecie obywatelskim pomocy 
dla głodnych bolszewicy, współpracują nietyiko z przed- 
stawicielam' bardziej od nich umiarkowanych grup so­
cjalistycznych, ale nawet z dawnymi członkami stron­
nictw bu rżu szyjnych.

Zatarg angielsko 4rlardiki przybiera coraz ostrzej­
sze formy, flnglja proponuje Irlandjl ustrój autono­
miczny na wzór Domlnjów brytyjskich, Irlandczycy zaś 
domagają się zupełnej niepodległości.

Odrębny pokój Ameryki z Niemcami n a  być 
podpisany w dniach najbtiższych. Odnośne rokowa­
nie zostały już ukończone, (Jak wlaoomo Stany Zje­
dnoczone nie chciały ratyfikować Traktatu Wersalskie­
go z powodu zawartej w nim umowy o Lidze Narodow).

B, szef rządu litewskiego Smetono ogłosił w pis­
mach kow'eńskich artykuł „stwierdzający, Iż rząd li­
tewski brał od Niemców zapomogi pieniężne. Między 
Innem) on sam stojąc na czele rządu otrzymał w Ber­
linie 100 rnlljonow marek niemieckich, na które dał 
rządowi niemieckiemu pokwitowanie. Artykuł Smeto. 
ny sprawił w sferach politycznych litewskich wielkie 
wrażenie.

SPRAWY WEWNĘTRZNE-
W  Wielkopolsee wybuchną! strajk kolejowy, spo­

wodowany nagłym wzrostem drożyzny. Po dłuższych 
rokowaniach, w których wzięli udział ministrowie: 
Darowskl i Trzciński, wicem. Wachowiak I pos. Kor­
fanty, kolejarze, uzyskawszy obietnicę poprawy bytu 
powrócili do pracy.

W  Warszawie od kilku dni trwa stra|k pracow 
ników miejskich.

Wielki polar zniszczył w Białymstoku dwie f«b . 
ryk! i wiele okolicznych budynków, powodując ofiaty 
w ludziach i miljonowe straty.

W  Krakowie zmaria w szpitalu Załogowym żona 
Naczelnika Państwa p. Mrrja Piłsudska.

Bankructwo policji.
W pierwszych dniach wybuchu wojny świa­

towej, gdy umysłv ogółu ludności Starej Ar.glj! 
pochłaniały wiadomości o działaniach na fron­
cie, fakt nagłego zgonu pana Irvinga Light’a,
przeszedł bez wrażenia.

Light, trzydziestotrzyletm, ju i /bogacony 
przedsiębiorca budowlany, przeć dwoma tygo­
dniami powrócił ze Szkocji. Ukończył tam sze­
reg roDót ważnych i korzystnych. Udało mu się 
zgromadzić pokaźny fundusz. Powrócił pełen 
dobrych myśli, należał bowiem dq liczby bar­
dzo słabych polityków, którym się zdawało, iż 
wojna, do której wmieszała się Jego ojczyzna, 
będzie ukończona szybkiem i łatwem zwycięst­
wem Wielkiej Brytanji.

Light był mężczyzną świetnie, atletycznie 
rozwiniętym, miał jednakże brak, który zwalniał 
go raz na zawszę od służby wojskowej. Nie 
miał prawej reki ar po ramię. Utracił ją w la­
tach dziecięcych, w trybaeft młocami parowej. 
To mu bynajmniej nie przeszkadzało ukończyć 
szkoły budowlanej, prowadzić poważnych przed­
siębiorstw I zawrzeć śiubów małżeńskich z pię­
kną, jasnowłosą córką zamożnego cukiernika 
londyńskiego, panną Jęnny Smalls,

Po przyjeździe do Londynu, gdzie w dziel* 
nięy sąsiadującej z Qre®iwlch, posiadał prze­
śliczne ustronia, Light wyładował z walizki swój 
okazaty pek dolarów. Na naradzie z żoną po­
stanowił przynajmniej tymczasowo nię lokować 
pieniędzy w bankach. Urodzony „burżuj", pra­
gnął przeczekać «ż się sprawa wojny ostatecz­
nie wyjaśni. Pani Light w zupełności podzieliła 
zdąnie ostrożnego małżonka. Współudział swoj 
posunęła aż do obmyślenie w ogrodzie stoso­
wnego ukrycia dla świeżo zdobytych kapitałów.

W kilkanaście dni potem, dnia 21 sierpnia 
1914 r. młody przedsiębiorca, Jeszcze przed 
powstaniem z łóżko, było to o godz. 7 i trzy- 
kwadranse z rana — nagle wyzionął ducha.

Dwaj lekarze wazwani z sąsiedztwa, mogli 
Już tylko stwierdzić zgon. Lignt nigdy przedtem 
nie chorował. Odznaczał się wogóle Żelaznem 
zdrowiem, lekarze Jednam zgodzili się na jedno 
iż nagłą śmierć spowodował anewryzm serca. 
Na żądanie wdowy, tak nieoczekiwana kata­
strofa wymagała sporządzenia urzędowego pro­
tokołu sądowo-poiicyjuęgo. Na miejsce przybył

koroner i w przytom nośc i K om isarza poiicji do­
konał oględzin zwłok. W celu ostatecznego u- 
sunięcia wątpliwości, zwłoki odesłano do Cha- 
ring Cross, gdzie poddano je autopsji. Badania 
potwierdziło orzeczenie lekarzy.

Pogrzso Lighta odbył się d. 23 sierpnia. 
Nazajutrz wdowa bezdzietna, osoba lubiąca sy­
stematyczność, zaprosiła kom isarza'do spraw 
podzjaju pośmiertnego majątków. Nieboszczyk 
posiadał siostry i braci, o których opinję oyła 
wielce dbałą. Z g ro m ad zi więc uczestników 
spadku. 3dy Już wszyscy znaleźli się na miej­
scu, pani Jenny poprosiła o chwilą cierpliwo­
ści, podążył* dc oaroau I... powrócił* z puste- 
mi rękoma, blada i pomieszana.

■ Skrytkę urządzoną w gąszczu, znalazła p«- 
Stą- Rabuś zebra, pieniądze zamknięte w szczel­
nej szkatułce stalowej, powleczonej grubą war­
stwą masy nieorzepuszczająctj wi!goc!.

Pomińmy sensacię, wy wołaną przez nieo­
czekiwaną niespodziankę. Spadkomercy rozeszli 
się w naj-ozmaitszym nastroju.

Jędzja dT!e!nlcowv uczynił co do niego 
należało. Zawiadomił wydział śledczy. Z niema- 
łem zdumieniem wszystkich zainteresowanycn, 
zamiast oczekiwanych wywiadowców, ‘przybył 
na miejsce kradzii siy sierżant detektywów o  
K-ęgu. Ozr.ajm.ł tonem suchvm I urzędowym

— Policja jest zmuszoną zakomunikować 
smutną wiadomość. Dziś, kto żyje, wstępuj? 
na ochotnika ao armji. Sprawdziliśmy, te mnó- 
stwi rabusiów i rzezimieszków fachowych, po­
rzuciło łomy stalowe, wytrychy i inne narze-

iuzia. Gęsta ich masa przedzierzgnęła się w żoł­
nierzy Ba_dzo być może, iż który z nicn skradł 
kasetkę, Cóż wobec tego może .uczynić i Jak 
się zachoy ać pollcia? Rozkazy wydane przez 
główne oowoćztwo ermji, zabroniły policji 
wszelkich operacji na terenie działań wojennycn. 
My nie Jesteśmy władzą, która miałaby prawo 
myszkować wsrod obrońców ojczyzny. Policja 
memu atrybucji iandarmerji poiowej. Jej o d o -  
wiążkltm test śledzić złoczyńców wśród ludno* 

.ści cyv'ilnej.
— Cóż pan chcesz przez to powiedzieć?— 

zapytała pani Light.
— o, ie  policja na razie, ! t. J. dopóki 

trwa wojna, umywa ręce od sprawy,' która pa 
nią interesuje. Ńa tc ntema rady.

Ta niesłychana w dziejach policji odpo­
wiedź agenta, powtórzona pa giełdzie w sej­
mie i wielkich kawiarniach, wywołała wielka bu­
rzę. Znaleźli się reporterzy, którzy rzecz tę u- 
braną w odpowiednie wykrzykniki ponieśli do 
dzienników. Lecz prasa londyńska, jak wogóle 
angielska, niema zwyczaju rczpowszeumiac na­
pa-ci na policję królewską. Zażalenia I preten­
sje zwraca do głównej kwatery policyjnej dla 
wiadomości i usprawiedliwienia wprost wobec 
osób reklamujących.

« Znaleźli się bardziel krwiści członkowie 
parlamentu. Ci w pięiwszej chwjii zapowiedzieli 
dochodzenia, następnie ostygli w zapale i — 
przycichli.

Opis sorawv autentycznej nie Jest roman­
sem, który wymagaby sensacyjnych rozwiązań 
I efektownych zakończeń, * mających na celu 
uwięzienie i poźniei rozładowanie ciekawości 
czytelnika.'

Odpowiedź sierżanta, rzeczywiście dziwa­
czna i niemożliwa w pojęcii o .policji, była 
tyiko manewrem, z gruóa ociosanym przez sze­
fa wydziału śledczego dzielnicy, pani, Jonatha­
na Alberta Manningsa, Uczynił on to poprostu 
dla wytworzenia plotki o niedołęstwie policji 
i o jej impotencji w czasie wojny. Chytry lis, 
bonater licznych głośnych spraw, zawsze zakoń 
czonych Jego zwycięstwem, kombinował i czu­
wał.

’ Mannings miał system, odręony i zupełnie 
własny. Był zbyt znany w mieści*, i w AngIJl 
ażeby ukazywać się na miejscach zbrodni. Po* 
door.y do DająKa, roznuwał sieć swoich dosko­
nałych wywiadowców Kierował nimi, sam U K T  
ty w swoim gabinecie zawsze zamkniętym dis 
osób prywatnych. Ludzie byli przekonani, je 
Mannings oddawna umarł. On zaś posuwał de­
tektywami niby Kamieniami szachowymi i wy* 
grywał partie prawie bez wj jątku. i

Wiadomość o „umyciu rąk" orzez policję, 
wywołała radość mętów londyńskich. Zbrodni* 
i przestępstwo, dz:ęki wybuchowi wojny, nare 
nzcie zatryumfowały nad tą przeklętą policją- 
RzezimieszKowie gromadzili się w szynkcwniac 
winszowali sobie wzajemnie nadejścia raju, 0 ° 
tej pory będzie mc zna rabować bezkemię, zaw­
sze na rachunek żołnierzy-ocnotników, ByiiW 
radowali się jeszcze dłużej, gdyby nie wieś 
zamieszczona we wszystkich dziennikach stolic}'


